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7 c 18. Warszawa, dnia 3 (15) Września 1878 r. 


DWUTYGODNIK POPULARNO-NAUKOWY, 


poświęcony naukom przyrodniczym i higijenie. 


PRZEDPŁATA. 


Z odnoszeniem lub przesyłką: rocznie rs. 5, 
półrocznie rs. 2 kop. 50, kwartalnie rs. I k. 25. 

Przedpłatę składać można: w biurze Re- 
dakcyi, w księgarniach i ajenturach spółki 
kolportacyjnej. 


| ZDROWIE, 
w Warszawie, Królestwie i Cesarstwie: wychodzi co 1-go i 15-g0 każdego miesiąca 
w objętości 1/, do 2 arkuszy druku. 
Redakcyja i Ekspedycyja: 
Królewska Nr. 6. 


Za granicą. 
W Krakowie: w księgarni Gebethnera i sp 
We Lwowie: w księgarni polskićj, rocznie 
złr. 8, półrocznie złr. 4, kwartalnie złr. 2. 
W Poznaniu: w księgarni Leitgebera i spółki 
rocznie m. 12, półrocznie m. 6, kwartal. m. 3. 


Nowy szpital dla dzieci w Warszawie. 


przez Dr. Julijana Kramsztyka. 


W najbogatszych i najbardzićj zaludnionych mia- 
stach Europy, budowa szpitali dla dzieci przypada 
dotąd zwykle w udziale prywatnym staraniom. Pod- 
czas kiedy dorośli, ze stosunkowo nieznacznemi cho- 
robami, znajdują łatwy przystęp do szpitali kosz- 
tem miasta, rządu lub gminy wzniesionych, urzą- 
dzonych według wszelkich wymagań higijeny,— dzieci 
biednych rodziców, złożone ciężką chorobą, w wilgo- 
tnej atmosferze suteren wązkich ulic, znajdują się, 
zwłaszcza pośród tak częstych między niemi epidemij 
ospy, odry i szkarlatyny, w najgorszych warunkach 
dla leczenia i stają się ogniskiem szerzenia zarazy. 
Rzecz dziwna, że największe miasta, wydające ogro- 
mne sumy na wszelkie kigijeniczne urządzenia, stosun- 
kowo mało zajmują się szpitalami dla dzieci, choć 
leży jaknajbardzićj w ich interesie budowanie zakła- 
dów, umożliwiających zniesienie wspomnionych ognisk 
zarazy. Potrzeba jednakże tych szpitali dawno już czuć 
się dała i w końcu zeszłego wieku powstał pierwszy 
szpital dla dzieci w Paryżu (Fnfant Jesus), ale naj- 
większa ich liczba początek swój zawdzięcza ofiarno- 
ści prywatnej. 

Wielkie szpitale dla dzieci Londyńskie, Wiedeń- 
skie, Praskie, Petersburskie powstały z początku 
z drobnych ofiar, jako małe zakłady na 10 do 15 łó- 
żek i dopiero w miarę otrzymywania darów i legatów 
wzrosły do obecnego swego obszaru i higijenicznćj 
doskonałości. Tak powstał szpital dla dzieci Świętej 
Anny w Wiedniu, Franciszka Józefa w Pradze, Elż- 


Numer pojedynczy kosztuje kopiejek 25. Ogłoszenia przyjmują się po kop. 7%/2 za wiersz draku. 


biety w Petersburgu i inne t). W ten sposób również 
powstał u nas przed kilku laty warszawski szpital 
dla dzieci przy ulicy Solnćj, przeniesiony obecnie do 
własnego, odpowiednio urządzonego budynku na ulicę 
Aleksandryją i w zeszłym miesiącu otwarty szpital 
dla dzieci wyznania mojżeszowego, fundacyi małżon. 
ków Bersonów i Baumanów. 

Ten ostatni mieści się w budynku, umyślnie 
w tym celu wybudowanym, na placu położonym mię- 
dzy ulicami Sliską i Sienną, w miejscowości przez 
biedną klasę zaludnionćj i od innych szpitali dosyć 
odległćj. Szpital urządzony jest według wszelkich 
wymagań higijeny i nie bez pewnego komfortu. Bu- 
dynek główny, piętrowy, posiada na piętrze pięć du- 
żych sal, przeznaczonych dla chorych, cały parter zaś 
zajęty jest na administracyją, salę chirurgiczną, apte- 
kę, ambulatoryjum i mieszkanie felczera. TŁóżek, sto- 
sownie do złożonego funduszu na stałe utrzymanie 
szpitala, znajduje się obecnie tylko dwadzieścia pięć, 
wszakże, w miarę powiększenia etatu, gmach może 
śmiało pomieścić 50—60, zająwszy cały parter na sale 
dla chorych a przenosząc administracyją i ambulato- 
ryjum (co, ze względu na porządek i ochronę przy- 
bywających po poradę od zarażenia, byłoby dla szpi- 
tala bardzo pożądanem) do oddzielnego budynku, na 
wystawienie którego dosyć znajduje się miejsca. Ob- 
szerny przedsionek na parterze służy za czekalnią dla 
chorych, odpowiedni zaś na piętrze za bawialnią i ja- 
dalnią dla konwalescentów. Dwie sale boczne są od 
ogólnych zupełnie odosobnione, posiadając oddzielne ' 


1) Niedawno został również z prywatnych funduszów za= 
łożony szpital dla dzieci w Krakowie, początkowo na 12 łóżek, 
pod kierunkiem D-ra Zielewicza. 
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schody, przedsionek, kąpiele (z jedną wanną stałą 


i jedną przesuwalną), usługę i nie mają żadnćj komu- 
nikacyi z pozostałemi salami. Przeznaczone są one na 
choroby zaraźliwe i wysypkowe (ospa, odra, szkarla- 
tyna, dyfteryt). W przedsionkach dla sal ogólnych 
i każdćj ze sal odosobnionych znajduje się winda, pro- 
wadząca do kuchni, umieszezonćj w suterenach, słu- 
żąca do sprowadzania pokarmów na górę. Urządze- 
nie to, obok ułatwiania pracy, sprzyja z jednćj strony 
zachowaniu czystości na schodach i korytarzach, z dru- 
giój zaś umożliwia najzupelniejsze odosobnienie sal 
zaraźliwych, z których posługaczki nie mają żadnćj 
potrzeby zbliżania się do ogólnych zabudowań. 

Cały budynek zaopatrzony jest dostatecznie w gaz 
i zaprowadzone są dzwonki pneumatyczne. W sutere- 
nach pomieszczono obszerną kuchnię, magiel, maga- 
zyn zapasów spiżarnianych, ubiorów i bielizny, mie- 
szkania dla posługi i t. p. 

Oprócz. głównego budynku znajduje się z lewćj 
strony oficyna, przeznaczona na sień wchódową i mie- 
szkanie szwajcara, na pierwszem piętrze mieszkanie 
lekarza, a z tyłu na zabudowania gospodarskie, pral- 
nię, obórkę (szpital posiada dwie własne krowy). Z le- 
wćj strony od tyłu, znajduje się trupiarnia. Za bu- 
dynkiem, oddzielonym od ulicy kratami i niewielkim 
trawnikiem, znajduje się maleńki ogródek i miejsce 
do zabawy dla dzieci. Z powodu obszernych placów 
i ogrodów, zwłaszcza od tylu położonych, szpital po- 
siada dostateczną przestrzeń dla dostępu świeżego po- 
wietrza; z czasem wszakże, kiedy na obu sąsiadujących 
ulicach powstaną wysokie dwupiętrowe domy, będzie 
mu może cokolwiek za ciasno. - 

W ambulatoryjum szpitalnem udzielanie porady 
besplatnéj odbywa się dwa razy dziennie dla wszyst- 
kich zgłaszających się dzieci, do szpitala wszakże na 
stałe przyjmują się jedynie dzieci wyznania mojżeszo- 
wego, mieszkające w Warszawie. 

Kilkotygodniowa działąlność młodego szpitala 
okazała już, że był on bardzo potrzebnym i w odpo- 
wiedniem miejscu, ze względu na liczną i biedną oko- 
liczną ludność, wzniesionym. Porad ambulatoryjnych, 
w ciągu sześciu tygodni, udzielono przeszło siedemset. 

Na zakończenie niniejszćj wzmianki, nieodrze- 
czy będzie, sądzę, zwrócić uwagę na innego rodzaju 
zakład leczniczy, jakiego Warszawa jeszcze dotąd nie 
posiada, a którego potrzeba na każdym kroku, zwłasz- 
cza lekarzom szpitala dla dzieci, czuć się daje. Mó- 
wię o zakładzie dla licznych bardzo dzieci z choro- 
bami przewlekłemi i dla nieuleczalnych, dla owych ofiar 
niedostatecznego odżywiania i złćj cpieki, przede- 
wszystkiem zaś dla dotkniętych szkrofułami i krzywicą 
. czyli tak zwaną chorobą angielską. Rodzice ich, zmę- 
czeni ciągłem udawaniem się o poradę do lekarzy, 
długiem trwaniem choroby i licznemi wydatkami na 
lekarstwa, kąpiele, opatrunki, najenergicznićj dobijają 
się o przyjęcie ich dzieci do szpitala i nie bez trud- 


ności dają się przekonać, że, gdyby prośbom ich bez 
różnicy zadosyć czyniono, zakład zamieniłby się wkrót- 
ce na przytułek, a lada epidemija szpitalna między 
temi wycieńczonemi organizmami najwięcćj by ofiar 
znalazła. i 

Fod względem tego rodzaju dobroczynności An- 
glija wyprzedziła wszystkie inne kraje; posiada ona 
szpital w Londynie i drugi w Bournemouth dla dzieci 
dotkniętych chronicznemi chorobami stawów, a przy- 
tułków i szpitali dla rekonwalescentów, szkrofulicznych 
i beskrwistych dzieci posiada przeszło 30 z 2500 łó- 
żek, po większćj części po wsiach i nad brzegiem mor- 
skim; pierwszy zaś szpital dla dzieci w Londynie prze- 
syła swoich ozdrowieńców i wymagających świeżego 
powietrza do filii własnćj, za miastem się znajdującćj. 
We Francyi, szpital dla szkrofulicznych znajduje się we 
wsi Forges na 112 łóżek i drugi nad morzem w Berck 
sur Mer na 500 łóżek. Oprócz tego pierwszy szpital 
dla dzieci w Paryżu posiada osobny pawilon na 160 
łóżek, wyłącznie dla szkrofulicznych dzieci przeznaczo- 
ny. We Włoszech obok Turynu. w Niemczech w Wild- 
bad i Baden znajdują się również podobne szpitale. 
Petersburskie szpitale dla dzieci wysyłają swoich 
ozdrowieńców i szkrofulicznych do domu dla konwa- 
lescentów w Oranienbaum. W Ameryce, oprócz kil- 
ku stacyj nadmorskich dla osłabionych dzieci, urzą- 
dzono rodzaj szpitala dla podobnych chorych na okrę- 
cie, który codzień w New-Yorku zabiera 900—1500 
biednych dzieci z matkami i, zapewniając im cało- 
dzienny pożywny pokarm, zabiera ich do przystani 
o kilka mil odległćj. Oprócz tego rodzaju opieki ist- 
nieje jeszcze inny rodzaj pomocy lekarskićj. W Pa- 
ryżu, podobnym chorym przy ambulatoryjum szpital- 
nem udzielają bespłatnie , kąpieli zwyczajnych i sło- 
nych, a w szpitalu dla dzieci księcia Oldenburskiego 
w Petersburgu urządzone są również podobne kąpiele, 
poczem w odpowiednim pokoju dla wypoczynku, dzie- 
ci, przybyłe z miasta, otrzymują śniadanie i pomoc 
ortopedyczną. ; i 

Jestto pole leżące u nas odłogiem, na niem filan- 
tropi nasi mogą wiele dobrego: uczynić, otwierając po- 
dobny szpital naprzykład w Ciechocinku, chociażby 
tylko na miesiące letnie. Szpital istniejący tam obec- 
nie, ani w małćj części nie może zadosyć uczynić po- 
trzebie i słusznym żądaniom. Tylko mała część ze 
zgłaszających się może znaleść pomieszczenie—reszta, 
dla braku miejsca w szpitalu, pozostawioną zostaje lo- 
sowi. 
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AKWARYJUM 


przez Michała Žarskiego, 


Nauczyciela Szkół Publicznych w Permie. 


(Dokończenie). 


Oto główniejsze ich gatunki: 

Białoryb kleń (Zeuciscus albula). Kolor 
rebrzysty z brunatnym grzbietem, pletwy białe lub 
siwe; dorasta długością jednćj stopy. 

B. ukléj (Z. alburnus) Pyszczek kończysty 
z wystającą dolną szczęką, łuska drobna, biała, na 
grzbiecie oliwkowa, policzki błękitnawe, na płaskiem 
czole czarne kropki. Pletwy piersiowe biało i czer- 
wono prążkowane, podogonowa popielata, grzbietowa, 
ogonowa i brzuchowe zielonawe. 

B. świnka (Z. nasus). Pyszczek zaokrąglony 
z wystającą górną szczęką, łuska wielka, barwa biała, 
na grzbiecie czarniawa; pletwa grzbietowa i górna po- 
łowa ogonowćj błękitnawe, inne pletwy czerwonawe. 

B. jaź (L. idus). Ciało błękitnawo-białe z błę- 
kitnym grzbietem i skrzelami; czoło ciemniejsze. 

B.olszanka (Z. phoxinus). 'Tęczowemi ko- 
lorami się mieniąca i czystą jedynie znosząca wodę 
maleńka ta rybka podwodnemi roślinkami się żywi. 

B. płoć (Z. eritophtalmus). Pospolita czerwo- 
nooka rybka naszych rzek i jezior, o białym spodzie 
ciała, czerwonych pletwach, żółtawych bokach i cie- 
mno-zielonym grzbiecie z zieloną pletwą grzbietową, 

B. Reed? (L. dobula). Oko żółte z czerwoną 
plamą, łuska czarno kropkowana. B. rumienica 
(L. nitulus) z pyszczkiem i oczami czerwonemi. B. 
guszczora (Z. idus), b. pstrzęga (L. bipuncta- 
du) i inne. 

Wiele gatunków białorybu, a szczególnićj Lonc. 
phowinus, mają szczególną własność zmieniania swych 
barw stosownie do. koloru naczynia, w którem są trzy- 
mane.. Dla przekonania się o tem, radzimy trzymać 
je kolejno w beskolorowych, w białych porcelanowych 
lub fajansowych, wreszcie brunatnych, glinianych na- 
czyniach, jużto na słońcu, już w cieniu, a wtedy one 
barwy naczyń przyjmować i, wyjęte, znowu je tracić 
będą. Zjawisko to, o którem, mówiąc o koluszczce 
już wspominaliśmy, ważną w utrzymaniu gatunku gra 
rolę i może w innem miejscu obszernićj o niem po- 
mówimy z czytelnikami naszymi. 

Wreszcie wspomnieć tu musimy o maleńkiej, cie- 
niutkićj rybce zwanćj śliziem właściwym (Co- 
bitis barbatula).  Jestto ryba pozbawiona łuski i gęstym 
śluzem pokryta, pstrego nieokreślonego koloru. Ga- 
tunkowe swoje nazwisko łacińskie winna jest sześciu 
wąsom w górnćj szczęce. Rybka ta przeniesiona do 
akwaryjum traci wiele ze swćj naturalnćj żywości, 


osiada na dnie i po kilkunastu dniach pokrywszy się 
poprzednio grubą śluzowatą powłoką, umiera; wzmian- 
kę tę więc o nim tylko dla ostrzeżenia chcących go 
hodować czynimy. Drugi gatunek śliź piskorz 
(Cob. fossilis) w osobnych słojach chowany i do prze- 
powiadania pogody używany bywa, gdyż przed burzą 
lub deszczem wyszedłszy z mułu, w którym ciągle 
przebywa, niespokojne wykonywa ruchy. Jakkolwiek 
wiele ze wspomnianych przez nas rybek niezbyt po- 
kojowemi (mianowicie w stosunku do owadów) od- 
znacza się obyczajami i dla tego, hodując je w akwa- 
ryjach, często scen krwawych będziemy świadkami, to 
jednak cel nasz chybionym nie będzie, gdyż, pragnąc 


poznawać życie natury we wszystkich jego objawach, 


nie możemy pozbawiać się możności obserwowania 
walki, walki która w naturze tak wielkie ma znacze- 
nie i która, roznosząc śmierć, jest zarazem życia pod- 
stawą i ciągłego doskonalenia się czynn.:kiem. 

Już mówiąc o utrzymaniu akwaryjum, pisaliśmy 
o tćj roli, jaką grają w niem mięczaki wodne; na 
tem więc miejscu pozostaje nam tylko powiedzieć słów 
kilka o wyborze, jaki między niemi zrobić możemy. 

Z kursów zoologii wiadomo, że żyjące u nas mię- 
czaki należą do dwu, znacznie między sobą różnią- 
cych się, gromad. Jedne z nich, mające głowę wi- 
docznie od reszty ciała oddzieloną i różnemi opatrzo- 
ną przysadkami, zowią się jawnogłowemi a muszle 
ich w jedną stronę skręcone zwyczajnie konchami zo- 
wiemy; inne, w których głowa od reszty ciała się nie 
odznacza a muszle z dwu zamykających się jakby 
na zawiasach połówek się składają — bezgłowemi zo- 
stały nazwane. | 

Nadzwyczaj powolne ruchy mięczaków ,skryto- 
głowych, ich wiecznie nawpół otwarte muszelki, mało 
przedstawiają zajęcia, badanie rozwoju ich jajek też 
jest zbyt trudnem, gdyż dojrzewają one pod tak zwa- 
nym płaszczem czyli okrywającą całe miękkie ciało 
muskularną powłoką a jeśli trzymamy je w akwary- 
jach, to tylko dla nadania naturalnego wyglądu na- 
szemu wodnemu światkowi. Nasłępujuce formy najczę- 
ścićj chodowane bywają: 

Szczeżuja łabędzia (Anodonta cygneus) 
często w stawach naszych znajdująca się, ma muszel- 
kę owalną 6 do 7 cali długą poprzecznie zielono, żół- 
tawo i brunatno pręgowana, 

Podobna do poprzednićj skójka malarska 
(Unio pictorum), którćj muszelki, wyrzucone przez wo- 
dę, tak często nad brzegami rzek i stawów naszych 
się znajdują i, że przez pospólstwo za muszle żab 
uważane więc też zwane są żabiankami lub żabim 
skrzekiem, różni się od szczeżui tem, że dwie jćj mu- 
szelek połowy za pomocą tak zwanego zamka czyli 
zawiasy z ząbków utworzonćj są połączone, których 
to ząbków szczeżui nie dostaje. Zmajdowany na piasz- 
czystem dnie czystych rzek średnićj Rossyi, Wołynia 
i naszych (Bzura) czarny gatunek skójką perło- 
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rodną (Unio margaritifer) zwany, godny jest uwagi 
tem, że w ciele jego napotykano perły, wielkością 
swoją perłom morskim nieustępujące. 

Grochowiee rogowy (Cyclas cornea) cie- 
mnopurpurowego koloru więcćj od form poprzednich 
Jego tak zwane syfony, czyli dwa 
rurkowate wyrostki do oddychania służące, ułatwiają 
mu pływanie zapomocą wyrzucania ze siebie wody, 
a noga czyli organ mięsisty do posuwania się po dnie 
wód wszystkim tym mięczakom służący, wskutek 
szczególnego tutaj rozwinięcia i licznych na niej fał- 
dów, pozwala szybcićj chodzić po dnie, łodygach ro- 
ślin wodnych a nawet szklanych ściankach naczynia. 
"Wielu obserwatorów opisuje zmyślność tego małego 
zwierzątka w walce z drapieżnemi* owadami jako to 
pływakiem i innemi. Schwyciwszy między brzegi 
muszelki nogę hieprzyjaciela trzyma go w niewoli do- 
póty, póki ten ducha nie wyzionie. 

Z gromady jawnogłowych nadają się tu przede- 
wszystkiem rozmaite gatunki błotniarki (Zymna- 
eus), owego pospolicie w rowach, stawach i bagnach 
naszych spotykanego rodzaju o podłużnćj ostro za- 
kończonćj muszli, którćj skręt ostatni o wiele od 
wszystkich pozostałych jest większy. Z tego to osta- 
tniego skrętu wystawia mięczak swoją mięsistą nogę 
„a w czasie zupełnego naokoło spokoju i głowę dwie- 
ma trójgraniastemi przysadkami i oczami u ich nasa- 
Wszystkie gatunki tego rodzaju lecz 
przedewszystkiem bł. uszkowa (Z. auricularis) i 
bł. pospolita (Z. palustris) wielce dla akwaryjum 
są użyteczne. Żywią się one młodemi (nie zgniłemi, 
jak mniemano) listkami roślin, zjadają pojawiające się 
wodorosty i od zanieczyszczenia szkło chronią. Za 
pomocą swćj nogi wysoko na ściany naczynia się 
wspinają i częstokroć z akwaryjum. wychodzą. Błot- 
niarki łatwo w akwaryjach się rozmnażają, byle jajka 
ich, w kupki zebrane i śluzem pokryte, od napadu 
trytonów, żab i ryb niektórych ochronione były, cze- 
go, nakrywszy je cieniutkiem szkiełkiem, dokonać 
można. Maleńkie ich potomstwo już od pierwszćj 
chwili wyjścia z jajka posiada muszelkę w kształcie 
maleńkiego talerzyka ciało pokrywającą. 

Z wodnego rodzaju zatoczek (Planorbis), któ- 
rego skręty, w jednćj płaszczyznie zwinięte, nadają 
mu formę spiralnego krążka, godnym jest uwagi z a- 
toczek rogowy (Pl. ceraneus) w stawach i ed 
naszych bardzo pospolity, mający ciało czarne z sza- 
remi na głowie mackami; zatoczek ostrogrzbie- 
tow y (Pl. carinatus) i inne. Wszystkie one są ro- 
ślinożerne i- wielki przynoszą pożytek. - 

Wreszcie koniecznem jest umieszczenie w akwa- 
ryjum kilku osobników tak zwanej żyworodki 
(Paludina vivipara). Jestto rozdzielnopłelowe, żywo- 
rodne zwierzątko, którego gruba brunatno-zielona 
muszla, dwiema lub trzema wzdłuż skrętów idącemi 
brunatnemi pręgami ozdobiona, zamyka się tarczą ro- 


życia objawia. 


dy opatrzoną. 


gową warstwowćj budowy. Młode przychodzą na 
swiat z gotową zupełnie muszelką, która z wiekiem 
masą rosnących na nićj wodorostów się pokrywa. 
Zyworodka również jak wspomniane gatunki zatoczka 
zajadle tępi pojawiające się na ściankach wodorosty. 

Ponieważ zwierzęta miękliwe same sobie pokarm 
znaleść potrafią, nasze więc o nich staranie sprowadza 
się tylko do tego, aby woda nigdy zbyt zimną nie 
była i trupy ich czemprędzćj z akwaryjum były wyj- 
mowane. 

Z gromady owadów, prócz wymienionych wyżćj, 
wiele jeszcze innych, szczególnićj w peryjodzie gąsie- 
nicy, żyje w wodach i do akwaryjum przeniesione być 
może. Wymienimy tu niektóre z nich, Komuż z nas 
nie wiadomo, że nasz zwyczajny komar w wodzie 
dzieciństwo i młodzieńczość swą przepędza? Samica 
jego podługowate jajka swoje, w płaskie kupki rów- 
nolegle zlepione, składa w wodę a z nich tamże 
wkrótee małe wychodzą gąsieniczki i one to, wypły- 
wając na powierzchnię, w ogromnćj liczbie łowione 
i do akwaryjum przeniesione być mogą. Beznogie 
stawowate ich ciało opatrzone jest mnóstwem włosków 
w pędzelki po bokach każdego pierścienia zebranych 
a pierścień ostatni ma na sobie dwa nierównćj dłu- 
gości i złożonćj budowy rurkowate wyrostki, z których 
jeden przeważnie do oddychania służący prawie ciągle 
nad wodą jest trzymany. Takiemi to gąsienicami, 
z głową na dół spuszczoną pływającemi, roją się przez 
całe lato i jesień prawie całą wszystkie nasze kałuże. 
Po kilkunastu dniach przebywania w opisanćj formie 
i trzykrotnćej zmianie skóry, gąsienica zamienia się 
w poczwarkę. Z ostatnią skórą zrzuca ona wyrostek 
oddechowy a natomiast na piersi jéj pojawiają się dwa 
nowe organy na podobieństwo uszów ku górze ster- 
czące i także nad wodę występujące. 
za pomocą zwijania i roskręcania ciała pływa powo- 
dzie i bez pokarmu się obchodzi. 

Gdy przyjdzie chwila wyjscia na świat zę 
łego owadu, którego delikatne organy przez delika- 
tnejszą jeszcze skórkę poczwarki już widzialne były, 
zaczyna się najciekawsza dla obserwatora choć krótko 
trwająca chwila. Badacze życia komara nie znajdo- 
wali słów podziwienia, gdy o tej krytycznćj chwili 
pisali; my nie powtarzamy tutaj słów ich, sądząc, iż 
lepićj będzie, gdy czytelnicy nasi sami obserwować 
będą to niebespieczeństwo, w jakiem wychodzący z po- 


Cała poczwarka 


-"czwarki komar się znajduje, jak chroni się od niego, 


płynąc w łódce z jéj skóry zrobionćj, jak sam służy 
za maszt tój łodzi zbawienia i jak, gdy minie niebes- 
pieczeństwo, wesoło w powietrze ulata. 
Przechodzimy teraz do opisu niektórych owadów 
żyłkoskrzydłych (Neuroptera) i pierwsze miej- 
sce damy tak zwanym chróści kom (Phryganea). 
Małe te, z ogólnego wejrzenia do motyli nocnych po- 
dobne owady, które wieczorem w takićj ogromnćj 
ilości nad brzegami naszych wód latają i da mieszkań 
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na widok światła się cisną, wiele przedstawiają zaję- 
cia. Ciało ich jest podługowate z parą na głowie 
rożków i tylomaż na odwłoku. wyrostkami, skrzydła 
długie, poziome i nogi włosem pokryte. Samiczki ich 
jajka swoje, w kupki zlepione, do podwodnych przy- 
mocowują liści, przyczem same na kilka cali w wodę 
się spuszczają i doskonale pływać w niej umieją. 
Z jajek wylęgają się wkrótce gąsienice, niewiele od 
dojrzałych owadów się różniące. Gąsieniczki te go- 
dne są uwagi z powodu ciekawych nurkowatych kry- 
jówek, które sobie kleją z podwodnych drobnych 
przedmiotów, za pomocą lepkich wydzielin, w umiesz- 
czonych na dolnéj szezęce gruczołkach się wyrabiają- 
cych, ze sobą je łącząc. Za materyjął do budowy 
takiego gniazdka rozmaite służyć mogą przedmioty 
a więc: patyczki, listki, skorupki, muszelki (niekiedy 
z żywemi mięczakami) ziarnka piasku, wreszcie umyśl- 
nie im dostarczane różnokolorowe paciorki, szkiełka, 
kamyczki i t. p. 

Z takićj to kryjówki, miękką pajęczyną ją wysław- 
szy, wysuwa gąsienica głowę i pierś z nóżkami, cho- 
wając w nią starannie miękki a więc potrzebujący obro- 
ny swój odwłok. Przemiana w poczwarkę w temże 
odbywa się gniazdku lecz podczas tego tajemniczego 
aktu cała gąsienica w rurkę się chowa i otwór gęstą 
siatką z pajęczyny zakrywa. Rurka do podwodnego 
przyczepiona przedmiotu nieruchoma wtedy pozostaje. 
Opuściwszy poczwarkę, dojrzały owad szybko na po- 
wierzchnię wody wypływa i na nadwodnćj roślince 
odpocząwszy, wesoło ulatuje, aby krótkiem powietrz= 
nem swem życiem dowoli się nasycić. 

Chróściki ponieważ dla wielu wodnych zwierzą- 
tek za pokarm służą, w znacznćj więc ilości w akwa- 
ryjach utrzymywane być powinny. 

Do tegoż rzędu należące, liczne u nas rodzaje 
i gatunki ważek (Libellulidae), też w wodzie prze- 
bywają peryjod swojćj młodości. Ich wielkie gąsie- 
nice o szerokićj głowie i wielkich wypukłych oczach, 
trzema liściastemi wyrostkami na końcu ciała opa- 
trzone, godne są uwagi przez szczególny sposób ło- 
wienia zdobyczy. Ścicha i powolnie na odpowiednią 
odległość do ofiary swćj się zbliżywszy i najmniejsze- 
go niebudząc w nićj podejrzenia, wysuwają one na- 
gle tak zwaną maskę, to jest stawowaty w kształcie 
trójkątnego rydelka do dolnej szczęki przymocowany 
przyrząd, który w spokoju całą dolną szczękę zakry- 
wa a nawet na głowę zachodzi. Przymocowane na 
szerokim wolnym brzegu rydelka dwa ostre haczyki 
służą do pojmania ofiary. Gąsienice rok lub dwa 
nawet w akwaryjach żyją, zanim zmienią się w ru- 
chomą, mało od gąsienicy różniącą się poczwarkę, 
maleńkiemi, skrzydła przyszłej ważki chroniącemi, 
pochwami na grzbiecie opatrzoną. Poczwarka dla 
wydania dojrzałego owadu do nadwodnćj łodyżki się 
przyczepia a wydobywająca się ważka wiele zręczno- 


ści w swych ruchach dla oswobodzenia się czynionych 
wykazuje. 

Z częścićj u nas spotykanych ważek wymienimy 
tu następujące: 

Latka panna (4grion virgo) ciemnobłękitna 
lub zielona. Gąsienice jéj i poczwarki tylko w Maju 
i Czerwcu w rzekach łowić można. 

Szklarek wielki (Aeschna grandis). Jestto 
znany nam dobrze na trzy lub cztery cale długi, ro- 
zmaitemi niepewnemi kolorami błyszczący owad, któ- 
ry szybkością swego nad wodami polotu i nagłemi 
a zręcznemi zwrotami tak nas zawsze zadziwia. 

Ważka szablak (Libellula depressa). Samiec 
koloru błękitnego, samica brunatna, gąsienica gruba 
z boków spłaszczona. 

Dłużćj jeszcze, bo dwa do trzech lat w wodzie, 
a raczój w mule dna przebywać może gąsienica j ę t- 
ki pospolitej (Fphemera vulgaris) wylęgła z po- 
rzuconych w wodę, w groszkowate masy zebranych, 
owadu tego jajek. Gąsienica przed zupełną dojrzałością 
dwukrotnie przemienia skórę, za każdą przemianą no- 
we tracąc lub otrzymując organy. W pewnym razie 
traci ona liczne skrzelowe wyrostki, które, po bokach 
ciała umieszczone, do oddychania w wodzie służą, 
w drugim, gdy jako zupełny już owad z poczwarki 
wylata, otrzymuje swe charakterystycznie długie skrzy- 
dła i nogi. Ta ostatnia przemiana już nad wodą się 
odbywa a pozostawiona na łodyżce rośliny sucha 
skórka poczwarki zupełnie kształt jéj zachowuje. 
Krótkość życia tego szczególnego owadu powszechnie 
jest znaną, jeśli jednak przeszkodzimy płciowym jego s 
stosunkom, wtedy przez kilkanaście dni powietrzne 
jego życie obserwować możemy. 

Wreszcie, prócz wspomnianych w początkach ni- 
niejszćj pracy owadów, do. rzędu tęgopokrywych na- 
leżących, zasługują jeszcze na uwagę krętaki, zwa- 
ne tak dla charakterystycznych ruchów, jakie na po- 
wierzchni wody odbywają. Z żyjących u nas wymie- 
nimy tu gatunek Gyrtńus natator czarny ze stalowym 
z wierzchu połyskiem i czerwono-żółtemi nogami. 
Brudno-biała, cieniutka jego gąsienica dla dokonania 
przeobrażeń z wody wychodzi i z sączącego się z nićj 
kleistego płynu zlepia sobie jakby papierową torebkę, 
do nadwodnćj rośliny ją przyczepiwszy. Z tćj to to- 
rebki wychodzi ona jako krętak dojrzały. 

Jakkolwiek rozmiary naszćj pracy nad oczeki- 
wanie nasze już wzrosły, to jednak nie możemy wstrzy- 
mać się od zastanowienia uwagi czytelników na jed- 
nem jeszcze zwierzątku do gromady pająków należą- 
cem. Jestto tak zwany topnik wodny (Argyro- 
neta aquatica), jeden z licznych, jużto swobodnie, już 
wreszcie pasożytnie, w wodach naszych żyjących pa- 
jączków. Znacznie większy od innych, gdyż długość 
jego pięciu linij dochodzi, godnym jest uwagi z powodu 
powietrznego domu, który sobie pod wodą buduje. Ciało 
jego drobnemi, pierzastemi i niezmaczalnemi „włoskami 
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pokryte pozwala mu unosić do wody drobne pęcherzyki 


powietrza, które, gdy płynie pod wodą, całą warstwą 
srebrzystych kulek go otaczają. Oto jaki z kulek tych 
robi użytek. Z nitek pajęczyny, jak z delikatnej gazy, 
tworzy on z dołu otwarty dzwon do podwodnćj ło- 
dyżki przymocowany i pod ten dzwon składa przy- 
niesione przez siebie gazów zapasy. 

Po licznych na powierzchnię wody wycieczkach 
zapas powietrza tak wzrasta, iż cały pajączek w téj 
sztucznćj atmosferze pomieścić się i swobodnie w nićj 
oddychać może, Istotnie, ilość powietrza przezeń zu- 
żywana jest tak nieznaczną, iż w dzwonie opisanym 
wyżćj bespiecznie całe tygodnie przebywa, nierobiąc 


na powierzchnię wody wycieczek. 


Zaznaczywszy już wyżćj trudność utrzymania 
w akwaryjum zwyczajnego raka rzecznego nie zatrzy- 
mamy się tutaj także nad opisem tak rozmaitych swoją 
budową i obyczajami maleńkich raczków (Asellus 
Daplnia, Argulus i innych), które, jużto umyślnie, już, 
przypadkowo do akwaryjum naszego dostać się mogą. 
Opuścimy także historyją ze wszech miar ciekawego 
naszego wód słodkich polipa (Hydra) a także pomi- 
niemy tak nieskończenia rozmaity, tak cudami swoje- 
mi bogaty świat zwierząt najprostszych a to dla tego, 
że, podług nas, badanie zwierząt i roślin najniższych 
tylko głębokich, poważnych studyjów może być przed- 
miotem. Kto zaś w tych badaniach zajęcie i przyje- 
mność już odkrył, ten potrafi znaleść sobie w boga- 
téj tego przedmiotu literaturze jedyny, możliwy tutaj, 
podręcznik, 
cele. 


Nasza praca o wiele skromniejsze ma 


_ 0 fizyjologii namiętności. 


przez Dra Karola Lagorskiego. 


(Dalszy ciąg). 


Wszystkie radosne lub przyjemce wrażenia, po- 
budzają nerwy przyspieszające ruchy serca, wskutek 
czego to ostatnie bije prędzćj i z mniejszą siłą. Wy- 
rażenie: „serce bije z radości,” doskonale cha- 
rakteryzuje wpływ nerwów przyspieszających sercowe 
poruszenia. Patwość zjaką wówezas serce się opróż- 
nia, pozostawiła w języku ślad, w wyrażeniu: „le k- 
kość serca”. Wszystkie naodwrót uczucia smut- 
ne, przykrość sprawiające, działają na nerwy zwalnia 
jące sercowe tętno. Wrażenia te, zwalniając ruchy 
serca, powiększają następczo ilość krwi, jaka się pod- 
czas dłuższego roskurczu do serca dostaje, skąd wy- 
nika że i skurcze serca, stają się dłuższe i cięższe; — 
stąd w języku wyrażenie: „ciężar na sercu”. 
Czasami wprawdzie bolesna nowina nagle oznajmiona, 
powoduje na odwrót gwałtowne sercowe skurcze, ale 
dzieje się to wtedy tylko, gdy nerwy zwalniające, 


wskutek zbyt gwałtownego podrażnienia sparaliżowa- 
ne zostały. W miarę powiększania się szybkości po- 


ruszeń sercowych, siła takowych wówczas słabnie, 


i niekiedy ustają one prawie całkiem, powodując zem- 
dlenie. Słusznie też , powiada Klaudyjusz Bernard, ma- 
jąc oznajmić komu rozdzierającą serce nowinę, przy- 
stępujemy do tego zwolna i ostrożnie, nagłe bowiem 
podrażnienie, zbyt gwałtowny skutek. sprawić może. 

Wpływ namiętności na łatwość zmiany poruszeń 
sercowych zależy głównie od stopnia pobudzalności 
nerwów, łączących mózg z sercem. Irn stopień ten 
pobudzalności jest większy, tem zaburzenia w rytmie 
poruszeń sercowych są wydatniejsze, i zależące od nich 
zmiany delikatniejsze. ialego też kobiety i dzieci, 
które mają nerwy wrażliwsze od mężczyzn, są też do- 
stępniejsze wszelkim podmuchom chwilowych wrażeń, 
czyli—jak się zwyczajnie mówi, — mają serce tkliwsze, 
czulsze. 

Podczas gdy, jak widzimy, poruszenia serca po- 
zostają w bespośrednićj łączności z uczuciem, poru- 
szenia płuc zależne są bardzićj od myśli. Tak np. 
kiedy pogrążeni jesteśmy w głębokićj zadumie, lub 
gdy słuchamy mówcy, którego słowo przykuwa do 
siebie naszą uwagę, bezwiednie zawieszamy oddech, 
ażeby żadnym szmerem nie zakłócić ciszy, jaka nam 
jest do słuchania potrzebna. 

|. Z tego że wrażenia duszy, a co zatem idzie i wra- 
żenia mózgowe, sprowadzają zawsze pewne oznaczone 
zaburzenia w czynnościach obiegu krwi, wynika, że 
poruszenia serca są właściwie wskazówką, termome- 
trem zjawisk namiętnościowych. Dla tego to aktor, 
chcący dowieść, że niebespieczne położenie wcale go 
nie przeraża, kładzie na swojem sercu rękę osoby, 
którą uspokoić pragnie, dowodząc jéj przez to, że po- 
ruszenia tego organu zachowały rytm swój zwyczajny. 
Dla tego też wszelkie krzyki i poruszenia gwałtowne 
nie powinny być uważane za cechę prawdziwćj na- 
miętności. Gdy widzimy naprzykład kobietę krzyczą- 
cą i rospaczającą na wieść o jakimś nieszczęśliwym 
wypadku, a puls jćj przytem pozostaje jednaki, śmia- 
ło twierdzić możemy, że wzruszenie to jest udane. 
Naodwrót gdy. widzimy inną—u którćj rospacz nie 
zdradza się żadnym zewnętrznym objawem, ale u któ- 
rćj poruszenia serca są gwałtowne i nieprawidłowe, 
możemy stanowczo powiedzieć, że spokój nie panuje 
w jej duszy. 
` Byłby jeszcze inny sposób poznania, a nawet. 
dokładnego zmierzenia natężenia namiętności, a mia- 
nowicie przyłożenie do serca lub do pulsu delikatne- 
go przyrządu, wymyślonego przez Mareya, te zw. 
kardyjografu, który za pomocą odpowiednio za- 
stosowanego zegarowego mechanizmu, kreśli na kartce 
papieru krzywe linije, wskazujące siłę, ilość i formę 
sercowych poruszeń. Otóż tak jak z kształtu tych 
linij wnosimy o istnieniu niektórych chorób gorączko- 
wych, płucnych lub sercowych, —tak samo moglibyśmy 
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graficznie otrzymać zmiany ruchów serca przy rozma- 


cb stanach namiętnościowych, jakoto: miłości, oba- 
wie, smutku, radości it. p., każdy bowiem z tych sta- 
nów duszy zrządza pewne zmiany w porządku serco- 
wych uderzeń. Prof. Cyon, który pierwszy wpadł 
na myśl zastosowania kardyjografu, przy badaniach 
nad fizyjologija namiętności, przytacza kilka przykła- 
dów, które wykazują nam doniosłość tego rodzaju 
doświadczeń. Tak np. między spadkobiercami otacza- 
jącymi łoże umierającego bogacza, są tacy u których 
prawdziwa boleść, wywołuje silne i powolne sercowe 
skurcze i inni, u których niecierpliwe wyczekiwanie 
sprawia tylko prędkie lecz słabe sercowe poruszenia. 
Kardyjograf mógłby besstronnie objaśnić nas o praw- 
dziwych uczuciach spadkobierców. Przykład ten zre- 
sztą niema w sobie żadnćj przesady i nie wątpimy, 
że delikatny instrument mógły określić zachodzące tu 
różnice, Trudnićj byłoby zastosować go w następu- 
jącym, daleko bardzićj skomplikowanyra przykładzie, 
zajmujący: z tego powodu, że dokładnie sprawdzony, 
mógłby w praktyce sądowćj znaleść zastosowanie. 
Przykład ten dotyczy następującego faktu: wiadome 
jest, że nagły przypływ krwi do mózgu, wywołany 
przykrem i gw: ałtownem wzruszeniem, spowodować 
może u człowieka zupełnie nawet zdrowego na umy- 
śle, chwilowy stan niepamięci i szału, w którym bez- 


wiednie dopuscić się może najcięższćj zbrodni. Otóż 


idzie często © rosstrzygnięcie pytania, czy człowiek, 
który popełnił występek w niedokładnie znanych wa- 
runkach, dopuścił się go bezwiednie pod wpływem 
wzmiankowanych fizyjologicznych pobudek, czy też 
dokonał takowego rozmyślnie. Prof. Cyon sądzi, że 
w następujący epoch możnaby to pytanie rozwiązać. 
Dusza nasza posiada zdolność odczuwania w pewnym 
stopniu wrażeń zaszłych przy dokonywaniu rozmai- 
tych faktów, za pomocą przypominania sobię takowych. 
Szczegółowy więc opis zbrodni, musi wywołać 
u obwinionego, w razie gdyby takowy popełnił wy- 


stępek rozmyślnie, pewne wzruszenie i nieodłączne od: 


niego odpowiednie mu sercowe skurcze, poruszenia. 
Sędzia, za pomocą kardyjografu, mógłby się o istnieniu 
lub nieobecności tych ruchów serca przekonać i stąd 
wnosić o tem, czy obwiniony ma, lub nie ma pamięci 
spełnionego występku, czyli że spełnił takowy bez- 
wiednie lub też rozmyślnie. Dowcipne to zastosowa- 
nie kardyjografu, ma jednak więcej teoretyczną ani- 
żeli praktyczną doniosłość. Zapewne u człowieka, 
który popełnił zbrodnię w chwili szalu i niepamięci, 
opis takowćj może niewywołać tych samych wrażeń 
i, co zatem idzie, tych samych ruchów serća, jakieby 
ten sam opis wywołał u kogoś, coby się do rozmyśl- 
nego spełnienia zbrodni poczuwał, ale z drugićj stro- 
ny, niepodobnem by było w obec sędziego zupelną 
zimną krew zachować człowiekowi oskarżonemu o po- 
pełnienie zbrodni i który wie, że tę zbrodnię rze- 
czywiście popełnił, chociażby o tem nawet zupełnie 


nie pamiętał. Z drugićj strony, u zatwardziałego 
zbrodniarza, opis najrozmyślnićj nawet dokonanćj zbro- 
dni, bardzo nieznaczne wzruszenie wywołać może. 
Taką samą teoretyczną więcćj a niekiedy nawet żar- 
tobliwą tylko wartość, mają i inne hipotezy prof. 
Cyona o zastosowaniu kardyjografu. Tak np. pod 
koniec rosprawy powiada on, że może niezbyt od- 
ległym jest czas, w którym panna, słuchająca ser- 
decznego wylania gorących uczuć konkurenta odpo- 
wie mu: „Za pozwoleniem, zanim przez odpowiedź mo- 
ją, o losie całego życia nas obojga zawyrokuję, pozwoli 


` pan, że za pomocą kardyjografu o szczerości jego uczuć 


i natężeniu takowych, dokładniejszą powezmę świado- 
mosć.” Szczęściem dla stron obojga, zapewnić możemy, 
że czas ten jeżeli kiedy przyjdzie, to w każdym ra- 
zie, bardzo jeszcze jest od nas odległy; dla stron oboj- 
ga powtarzam, bo jeżeli dla kobiet smutną byłaby 
epoka, w któřéj dopiero tak pozytywne dowody wia- 
rę w uczucie wzbudzić byłyby w stanie,— to z dru- 
gićj strony przyznać musimy, że tak prawdomówny 
uczuciomierz wielu bardzo konkurentom, niekoniecz- 
nie byłby ha rękę. W każdym razie, jakkolwiek 
może wywody prof. yona, zbyt daleko są nieco 


posunięte, zawsze jednak myśl jego, godna jest uwagi 


fizyjo-psychologów i wątpić nie należy, że kiedyś, 
w traktatach psychologicznych opisy stanów namięt- 
będą podaniem graficznego 
obrazu rytmu poruszeń sercowych, odpowiadających 
każdćj namiętności. Graficzne te obrazy będą otyle 
adne, bo jeżeli wola jest panią ze- 


nościowych, kończyć 


wierne oile dok? 
wnętrznych poruszeń, widzialnych objawów naszych 
uczuć, to za to niema ona żadnćj władzy nad ruchami 
serca i innych trzewiów w głębi ciała naszego ukry- 
tych, które też dlatego, powołane kiedyś być mogą 
w charakterze prawdomównych świadków, celem spro- 
stowania kłamliwych orzeczeń. 

Zresztą i mięśnie nawet woli naszćj podległe nie- 
zawsze mogą być użyte celem pokrycia naszych na- 
namiętności; — często naodwrót przez automatycz- 
ną prawie swoją postawę zdradzają istotny stan wła- 
dających nami uczuć. Tak np. człowiek rozzłosz- 
czony nadaremnie usiłowałby pozostać nieruchomym. 
Wszystkie 
drganiem. W ździwieniu jest takie zwolnienie wszyst- 
kich mięśni, że nawet ślad tego pozostał w językowym 
zwrocie, mówimy bowiem: „Ręce opadły mi ze 
ździwienia”. Bojaźń odejmuje nam nogi. Spo- 
strzeżenia mas zaznaczyły to wyrażeniem: „Ska mie- 
nieć.ze strachu”. 

Żadne mięśnie, pod wpływem namiętności nie 
ulegają tylu zmianom, co mięśnie twarzy. Oblicze 
nasze zdradza przynajmnićj choć w części prawdziwy 
stan naszćj duszy. „Kiedy dusza jest wzruszona, po- 
wiada Buffon, oblicze ludzkie staje się żyjącym 
obrazem, na którym namiętności oddane są wydatnie 
w najdrobniejszych odcieniach, gdzie każde porusze- 


członki jego, poruszane są gwałtownem 


` 
è 
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nie umysłu wyrażone jest odpowiednim rysem, każdy 
zamiar zdradza się odrębnym charakterem, którego 
szybki i przelotny wyraz wyprzedza nieraz wolę 
i odkrywa przez zewnętrzne, patetyczne cechy i zna- 
ki, obraz najtajniejszych naszych zamysłów”. I rze- 
czywiście, niema nie bardzićj złożonego i mieniącego 
się zarazem, jak poruszane uczuciem lub namiętnością 
oblicze, na którem pojedyncze rysy twarzy, łączą się 
i rospraszają w tysiącznych kierunkach, którego róż- 
nolite odcienia jednoczą w sobie wszystkie tony chro- 
matycznój gammy i na które spojrzenie rzuca jas- 
krawe światło zapału, lub ponury cień smutku. 
Niepodobnem się zdaje, na pierwszy rzut oka, 
poddać fizyjologicznćj analizie tak złożonych, ruchli- 
wych i różnolitych czynników. A jednak zręczny 
i cierpliwy badacz, p, Duchenne de Boulogne, 
doszedł w ostatnich czasach do częściowego rozwi- 
kłania tego chaosu i do ścisłego oznaczenia mechani- 
zmów muskularnych twarzy ludzkićj, w jéj stosunku 
z rozmaitemi namiętnościami. Zbadawszy naprzód za 
pomocą dokładnych dyssekcyj sposób ułożenia i prze- 
konawszy się o zupełnćj niezależności od siebie poje- 
dyńczych mięśni wypełniających przestrzeń pomiędzy 
skórą i kośćmi twarzy, poznawszy szczegółowo spo- 
sób w jaki się w nich rozgałęziają nerwowe włókna, 
spostrzegacz ten wywoływał potem, za pomocą elek- 
trycznych prądów i innych bodźców, skurcze każde- 
go ztych drobnych mięśni poszczególe. W ten spo- 
sób przekonał się, że skurcz każdego pojedyńczego 
mięśnia twarzy, wywołuje na nićj pewien oznaczony, 
niezmienny wyraz, t.j. że każde uczucie zdaje się 
posiadać odpowiedni sobie, na swoje wyłącznie, że tak 
powiem, usługi przeznaczony mięsień, który kurczy się 
natychmiast, skoro dusza nasza odpowiedniego mu 
wrażenia doznaje. Oto jakp. Ducheane wyraża 
się naprzykład o mięśniu cierpienia. „Od 
początku moich poszukiwań, zauważyłem, powiada on, 
że częściowe nawet poruszenie, skurcz mięśnia brwio- 
wego, wywołuje zawsze na twarzy ludzkićj zupełny 
wyraz cierpienia. Przy podrażnieniu tego mięśnia, 
nietylko że brwi i otaczające je części przyjmują po- 
stać charakteryzującą to uczucie, ale nadto i inne 
części twarzy zdają się ulegać pewnćj zmianie, ażeby 
dostroiwszy się do wyrazu brwi, malować tak samo 
jak one, ten przykry stan duszy. P. Duchenne 
powiada, że właściwie okolica twarzy, ulegająca zmia- 
nie przy wyrażeniu każdego pojedynczego uczucia, 
jest bardzo ograniczona i że tylko okolica zmieniona, 
przez rodzaj synergii, oddziaływa na sąsiednie, zupeł- 
nie. w taki sam sposób, w jaki nałożona na kącik 
obrazu barwa, oddziaływa na otaczające ją kolory. 
Tak jak w tym ostatnim przykładzie zachodzi pewne 
optyczne złudzenie, tak samo, w przypadku muskular- 
nych poruszeń oblicza, zachodzi również rodzaj mi- 
rażu, na zasadzie którego poruszenie, w istocie bar- 
dzo ograniczonćj sfery, zdaje się rościągać i przecho- 


dzić na odleglejsze części twarzy. Bądź co bądź p. 
Duchenne doszedł do sztucznego oddania wszyst- 
kich wyrazów, odpowiadających wewnętrznym stanom 
duszy — i na tćj zasadzie nadał każdemu mięśniowi 
twarzy, oprócz jego nazwy anatomicznćj, drugą nazwę 
psychologiczną. Tak np. mięsień czołowy nazwa- 
ny został przez niego mięśniem uwagi, bo skurcz 
jego właściwie temu stanowi skupienia ducha odpo- 
wiada; mięsień okrężny oka dolny nazwał 
mięśniem radości, bo praca jego potrzebna jest 
głównie przy wyrażeniu wesołego ustroju usposobie- 
nia i t.d. Nie rozbierając wszystkich szczegółów, bo- 
by to nam zbyt czasu zajęło, powiemy tylko, że wo- 


- góle mięśnie otaczające oko służą do wyrażenia uczuć 


wznioślejszych wyższego rzędu, podczas gdy mięśnie 
otaczające usta pracują więcćj przy uwydatnieniu bar- 
dzićj materyjalnych wzruszeń. Tak np. samolubny 
i zmysłowy uśmiech wprawia w ruch tylko mięsień 
policzkowy, przyczepiający się do kątów ust, dopiero 
skurez mięśnia okrężnego oka dolnego nadaje wyra- 
zowi przyjemności i zadowolenia charakter słodyczy 
i uprzejmości. 

P. Duchenne przekonał się nadto, że oprócz 
wyrazów wzruszeń pojedyńczych, pierwotnych, pro- 
stych są jeszcze wyrazy wzruszeń złożonych, które 
także sztucznie, przez syntezę wyrazów pojedyńczych 


wzruszeń wywołać zdołał. Tak np. pojedyńcze wyra- 


zy uwagi i radości, wywołane jednocześnie, dają zło- 
żony wyraz radosnego zdziwienia. Tak samo, jeżeli 
jednocześnie podraźnimy mięśnie, służące do wyraże- 
nia radości i smutku, to otrzymamy złożony wyraz 
melaricholijnego uśmiechu;—jeżeli połączymy z rysami 
uśmiechu rysy cierpienia, to otrzymamy złożony wy- 
raz litośnego współczucia i t. d. 

Umiejętne te dysekcyje i uczone syntezy, które 
na ich podstawie p. Duchenne wykonał, dają wy- 
niki, prawie zawsze zgodne z najdawniejszemi uwaga- 
mi empiryzmu, ze spostrzeżeniami malarzy, rzeźbia- 
rzy, moralistów i psychologów. Wyniki te mogą 
między innemi oddać ważne posługi artystom, którym 
idzie o wierne oddanie namiętnościowych poruszeń 
ludzkiego oblicza. Zapewne gienijusz wielkich arty- 
stów jest jeszcze potężniejszą dźwignią, dzięki którćj 
odgadują oni reguły i prawidła teoretycznie im nie- 
znane i wedle wszelkiego prawdopodobieństwa, ani 
Rafael, ani Tycyjan, ani Coreggio, niebyliby byli 
większymi kolorystami choćby na równi ze współcze- 
snemi nam przyrodnikami znali prawa harmonii i prze- 
ciwieństwa barw. Niemnićj przeto, ten pewny i po- 
tężny instynkt wrodzony u wybranych może być 
w części przynajmnićj nabyty przez mnićj lub więcćj 
pracowite usiłowania i dlatego też artyści nieocenione 
korzyści osiągnąć mogą z nauki, która dając im do- 
kładne wskazówki, oszczędzić przez to może wielu 
próżnych i mozolnych usiłowań. 

Dla czego dany mięsień twarzy kurczy się pod 
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wpływem boleści, inny pod wpływem strachu, inny 
pod wpływem złości; dla czego jednem słowem każ- 
da namiętność tłumaczy się na obliczu przez pew- 
ne z góry oznaczone poruszenia; dla czego ogólnićj 
mówiąc jest pewien logiczny racyjonalny związek po- 
między wzruszeniami i giestami, są to wszystko pyta- 
nia, które gienijalny przywódzca współczesnćj szko- 
ły naturalistów, w znakomitem dziele: „O wyra- 


zie uczuć u ludzi i uzwierząt, rozwią- ' 


zać usiłował. Podług niego instynkt jestto poprostu 
przyzwyczajenie, kiedyś dowolnie i w wyrozumo- 
wany sposób nabyte, następnie zaś, na zasadzie praw 
dziedziczności, w rasie uwiecznione. Instynktowne 
więc poruszenia twarzy pod wpływem wzruszeń na- 
miętnościowych mają ten sam początek. Tak samo 
zwyczaj np. wyciągania rąk przy błaganiu, pochodzić 
ma od tego że kiedyś jeńcy wojenni na dowód zupeł- 
nego poddania się zwycięzcom, wyciągali dłonie, na 
które im nakładano okowy; dla ułatwienia tćj czyn- 
ności, jeńcy zwykle przyklękali, skąd zwyczaj zgina- 
nia kolan, po dziś dzień przy wszelkiem błaganiu się 


zachował. Ruch więc i postawa, wyrażające dziś za-. 


chwyt, zdziwienie, rospacz it. pẹ są to wszystko po- 
zostałości i ślady dzikich zwyczajów pierwotnćj ludz- 
kości. Dla tego też niektóre z nich, dzisiaj przy 
zmianie i przekształceniu form towarzyskich, niemają 
napozór żadnćj logicznej racyi bytu. Itak, kiedy nas 
coś złości miimowoli zaciskamy pięści, pomimo że 
użytku z takowych przeciw niecierpliwiącej* nas osobie 
Wogóle to tłumaczenie 
dąży do wykazania, że poruszenia dzisiaj mimowolne 
i instynktywne, mają za punkt wyjścia ruchy, które 
kiedyś były uzasadnione i od woli zależne. Wiele 


robić nie mamy zamiaru. 


z tych wywodów jest rzeczywiście prawdziwych, ale ' 


niemnićj przeto oblicze zdradza niekiedy wzruszenia 
i namiętności przez znaki zupełnie woli naszćj nie 
uległe. Tak np. złożone zjawiska płaczu, śmiechu, 
raptownego zaczerwienienia lub bladości, nagłego bla- 
sku spojrzenia lub zaciemnienia takowego, wedle tych 
zasad wcale wytłumaczyć się nie dają. Trzeba więc 
przypuścić, że wstrząśnienie ośrodków nerwowych wy- 
wołane przez uczucia, powoduje za pośrednictwem 
nerwów pewne refleksyjne, odruchowe zjawiska, pro- 
dukcyja których nigdy pod wpływem woli naszćj nie 
była. Przyzwyczajenie widzenia zawsze namiętności 
jednocześnie z odpowiedniemi jéj objawami, upoważ- 
nia nas do sądzenia o uczuciu z wyrazu, ale przyzwy- 
czajenie za przyczynę wywołującą wyraz bezwzględnie 
nie może być brane. 

Pozostawałoby jeszcze rospatrzyć jedną grupę 
zjawisk fizyjologicznych, noszących na sobie cechę na- 
miętności, a mianowicie zjawiska głosowe. Odcienie 
głosu w stosunkach jego z uczuciem są tak rozmaite, 
jak różnolity jest wyraz twarzy uczuciom tym odpo- 
wiadający. Każda namiętność, każde uczucie ma swój 
odrębny język, dźwięk mowy, odrębne swoje, że tak 


powiem, nuty głosu, tak samo jak ma na swój wyłącz- 
ny użytek przeznaczone mięśnie i nerwy; tylko ana- 
liza fizyjologiczna jest tu jeszcze o wiele trudniejsza. 

Jak wistocie rozwikłać złożony mechanizm, któ- 
ry pobudza płuco i krtań do wydania krzyku, jęku, 
łkania, westchnienia? Znamy wprawdzie ogół musku- 
larnych funkcyj, które powodują te rozmaite objawy, 
ale dla czego właśnie śmiech oznacza wesołość, a we- 
stchnienie smutek—na pytanie to nauka dotąd odpo- 
wiada milczeniem. Jestto jeden z tych ciemnych 
punktów, których zresztą tak wiele rossianych jest 


dotąd po jasnych szlakach wiedzy. (d. n.) 


Kronika naukowa. 


-prp- Naczynia cynkowe. Cynk należy bez zaprzeczenia 
do metali, których zastosowanie w technice i gospodarstwie do- 
mowem jest bardzo obszerne. W ostatnich latach szczegól- 
nićj, używają go powszechnie, oprócz w celach technicznych, 
a mianowicie: na krycie dachów, na ozdoby architektoniczne, 
w cynkografii i t. d., również i na zbiorniki wody, na rury prze- 
wodnie dla tójże, wanny kąpielowe, balije, wiadra, czerpaki, na 
wyłożenie niecek i maszyn do wygniatania ciasta i t. p. 

Zastąpił on więc, tym sposobem, szczególnićj w gospodar- 
stwie, pierwéj powszechnie używaną. cynę, która jako droższa, 
podlegała przytem dość częstym zafałszowaniom przez dodanie 
ołowiu. 

Qynku używają tem chętnićj na naczynia gospodarskie, 
o którem to właśnie zastosowaniu chcemy mówić, że przedsta 
wiają one, co do zachowania się wobec wody, wyższość nad na~ 
czyniami z blachy żelaznćj, te ostatnie bowiem, uszkodzone, lub 
źle cynowane (pobielone) rdzewieją, co niema miejsca z cynko- 
wemi. Jednakże, jak z rezultatów poszukiwań chemika D-ra 
Ziurka wnosić należy, obojętność zachowania się cynku wobec 
wody uważano ża zbyt bezwględną. Z jednćj strony dawno już 
znane zachowanie się cynku wobec rostworu salmijaku (chlorku 
amonu), w którym metal ten się rospuszcza, następnie roskład 
wody, spowodowany działaniem pyłu cynkowego przy zwykłej 
temperaturze, toż samo zjawisko wywołane przy wyższćj tempe- 
raturze działaniem zwykłego cynku i tworzenie się wodanu cyn- 
ku przez oddziaływanie wody na tlenek cynku, z drugićj zaś 
strony tak obszerne zastosowanie cynku na naczynia do prze- 
chowywania wody do picia, skłoniły D-ra Ziurka do przedsię 
wzięcia dokładnych doświadczeń nad działaniem wody na cynk. 

W rezultacie poszukiwań okazało się, że woda przechowy- 
wana w naczyniach cynkowych, rospuszcza metal ten przy zwy- 
kłćj temperaturze, a to tem więcój, im bogatszą jest woda 
w chlorki (np. sól kuchenną czyli chlorek sodu) i im dłużćj 
w naczyniu woda pozostaje; przekonano się, że przy gotowaniu 
takićj wody, zawierającćj cynk, ten ostatni nie wydziela się, przy 
gotowaniu zaś wody w naczyniach cynkowych, rospuszczalność 
cynku podwyższa się. 

W wodzie, zawierającćj stosunkowo niewiele chloru, pozo- 


stającćój przez dłuższy czas w zbiorniku cynkowym, znaleziono 
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na konewkę 1, 0104 gramów cynku, przyjęcie zaś małćj napo- 
zór ilości cynku jest dla zdrowia szkodliwem. - 

Ten wpływ chlorku na rospuszezalność cynku szczególniej 
zasługuje na naszą uwagę, jeżeli przytoczymy tu dane przez p. 
Władysława Lepperta 1) z analiz wody miejskićj studziennćj 
otrzymane, według których najlepsza studzienna woda w War- 
szawie zawiera od 105—185 grm. chloru na 1000 litrów, a w je- 
dnéj z najgorszychaż 555 grm. chlorunatęż samą ilość wody przy- 
pada. Są to ilości podnoszące znacznie rospuszczalność cynku. 

Chcąc bespiecznie używać naczyń cynkowych, koniecznie 
trzeba pokryć trwałym lakierem przynajmnićj ich wewnętrzną 
powierzebnię.  Zastosowując lakier, zawierający miniją, biel 
ołowianą (bleiweis), lub: cynkową (zinkweis) niezaradzilibyśmy 
złemu. */ Najtrwalsze powleczenie w tym celu ma być z potaso- 
wego szkła wodnego 38 stopniowego, rościeńczonego pięcioma 
objętościami wody. i 

Po wyschnięciu takiego powleczenia przez pół dnia przy 
umiarkowanéj temperaturze, naczynie wystawia się na działanie 
podwyższonćj temperatury w piecu do suszenia przeznaczonym 
którego. temperatura nie przechodzi jednak 1100; przy 1209 do 
150°, naczynie mogłoby już utracić pierwotny kształt. Po tem 
pierwszem powleczeniu może nastąpić drugie z rościeńczonego 
szkła wodnego z kredą szlamowaną, lepićj z braunsztejnem, po- 
czem naczynie powoli powinno wyschnąć, naprzód przy zwykłćj, 
następnie przy podwyższonćj temperaturze. 

-2- Istoty żyjące w pyle atmosferycznym według p. Mi- 
quela podczas zimy znajdują się w bardzo niezracznćj ilości, 
na wiosnę liczba ich raptownie wzrasta, w lecie utrzymuje się 
mnićj więcćj stale na jednćj wysokości, nakoniec— jesienią się 
zmniejsza. Deszcz wpływa zawsze na zwiększenie się liczby tych 
tworów. P. M. sądzi, że oprócz warunków czysto miejscowych, 
głównemi czynnikami, wpływającemi na rozwój pyłków organi- 
zowanych, są temperatura i wilgoć powietrza. Pomiędzy niemi 
najczęścićj spotkać można spory grzybów pleśniowych i zarodki 
rozmaitych roślin skrytopłciowych, których średnica zmienia się 
od dwu do dwudziestu tysiącznych milimetra. Drugie miejsce 
zajmują utwory nasienne różnych grzybów, dochodzące niekiedy 
do dzieslątej części milimetra w średnicy. Dalej idą pyłki na- 
sienne różnych roślin, rozmaite barwą i wielkością i również 
często spotykane ziarnka mączki, których wielkość do wielkości 
poprzednio wymienionych ma się jak 1 00 do 1. Wreszcie wspo- 
mnieć wypada o wodorostach, przenoszonych niekiedy wielkiemi 
masami przez prądy powietrzne. 

-b- Nowe badania nad galem, przeprowadzone przez 
. pp: Lecoq de Boisbaudran i E. Jungfleischa. Jeżeli do 
metalu, ochłodzonego na 10° lub 159 poniżćj punktu topliwości 
zostanie wprowadzonym za pomocą drutu platynowego kawałek 
stałego galu, to po upływie 3—10 sekund powstają ośmio- 
ściany krystaliczne, mające na wierzchołkach bardzo słabe przy- 
tępienia. Gal jest twardy i mało kowalny, można go wprawdzie 
z trudnością wyklepywać nablaszki, lecz te rozpadają się wkrót- 
ce na ziarna. Cienkie blaszki można ostrożnie zginać po kilka 
razy w tą i ową stronę, lecz raptowne uderzenie młotem, lub 


Szybkie i nieostrożne gięcie rozkrusza je natychmiast. = Otrzy- 


1) P. NN. 1 i 2 naszego pisma. 


mywanie bardzo cienkich blaszek polega na odlewaniu metalu 
pomiędzy dwiema ogrzanemi tafelkami szklanemi. Po ostygnię- 
ciu i zakrzepnięciu można metal z łatwością od szkła oddzielić, 
szczególnićj zaś pod wodą. Pomimo stosunkowo dość znacznój 
twardości, gal rysuje papier, zostawiając na nim wyraźne, nie- 
bieskawo-szare kresy. Połysk swój zachowuje on w powietrzu, 
nawet w laboratoryjum, gdzie atmosfera jest nasyconą parami 
kwaśnemi. Barwa stopionego galu jest srebrnobiałą — taką 
też pozostaje mnićj więcćj i po zakrzepnięciu metalu. Gal 
otrzymany przez elektrolizę zawiera zawsze pewną dozę cynku, 
który można wydzielić przez kłócenie z kwasem solnym. Tlenek 
galu rospuszcza się nadzwyczaj łatwo w amonijaku. Chlor na 
zimno działa gwałtownie na gal, przyczem wydzielają się 
znaczne ilości ciepła. Chlorek galu jest żółtawy, prawdopo- 
dobnie jednak przy zupełnćj czystości metalu byłby białym. 
Topi się on z łatwością, jest lotny i krystaliczny, przyciąga wil- 
goć z powietrza. Bromek galu, równie jak i chlorek, jest 
biały, krystaliczny, rospływający się na powietrzu, topliwy i lot- 
ny,— w mniejszym wszakże stopniu, aniżeli chlorek. Jodek ma 
podobneż własności i otrzymuje się przez słabe ogrzewanie galu 
z jodem. à 

-b- Akwaryjum mikrośkopijne w Berlinie. Półtrzecia 
roku temu Dr. Zenker założył w Berlinie w gmachu staréj men- 
nicy instytut, który jest obecnie prowadzonym przez D-ra Litdt- 
gei bardzo znaczne korzyści przynosi publiczności berlińskićj, 
stanowiąc dla nićj dopełnienie tych wiadomości, które zebrać 
może przy zwiedzaniu ogrodów botanicznego i zoologicznego, 
oraz akwaryjum, w którem duże zwierzęta i rośliny oglądać mo- 
żna. Nieuzbrojone szkłem powiększającem, oko nie wystarcza 
do dokładnego poznania tworów żyjących, to też zakład D-ra 
Lidtge jest nader użytecznym. W trzech obszernych salach 
znajduje się tam przeszło 60 mikroskopów, ustawionych już zu- 
pełnie, tak że proste położenie preparatu wystarcza już do zu- 
pełnego obejrzenia go. Przy każdym preparacie znajduje się 
krótkie popularne objaśnienie takowego, trzymane w tonie po- 
pularnym, lecz nie mnićj przeto naukowym. ` Mikroskopy w za- 
kładzie pochodzą z rozmaitych fabryk i są zaopatrzone w roz- 
maite przyrządy pomocnicze, jako to w aparaty spektralne, 
polaryzacyjne, przyrząd oświetlający Abbógo i w. i. Oprócz tego 
jest urządzona na miejscu czytelnia i liczne tablice objaśniające 
ścienne, które mają zastosowanie przy popularnych wykładach, 
odbywających się w zakładzie w czasie zimy, 

-b- Wietrzenie skał, użytych na budowę katedry koloń- 
skiej. Bardzo ciekawe wiadomości, które poniżćj zamieszcza- 
my, zakomunikował prof. Heim na zebraniu Towarzystwa przy- 
rodników w Zurichu. Budowa katedry kolońskićj została rospo- 
czętą w r. 1248. Głównego materyjału budowlanego dostarczały 
skały gór okolicznych (Siebengebirge), szczególnićj zaś skały, 
leżące na wybrzeżu Renu i noszące nazwę ,,Drachenfels.*” Cała 
prawie katedra, jedynie za wyjątkiem górnćj części nawy, zbu- 
dowana jest ze wspomnianych skał trachitowych.  Trachit ten 
w stanie świeżym składa się ze szpatu polnego fijoletowćj barwy, 
w którym znajdują się wkropione kryształy sanidynu.  Oile 
pięknym i trwałym jest pozór tego trachitu, otyle też z wielką 
łatwością wietrzeje on pod działaniem powietrza atmosferyczne- 


go. Kwas węglany i wilgoć, znajdujące się w powietrzu, przez 
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ciąg dłagiego czasu roskładają masę szpatu polnego w ten spo- 
sób, że tworzy się zeń węglan potasowy, który woda rospuszcza 
i wypłukuje i glina porcelanowa, która stanowi pozostałość nie- 
rospuszczalną. Skutkiem tego skała bieleje, budowa jéj staje się 
ziarnistą i ostatecznie rospada się. W najstarszych częściach 
katedry, szczególnićj zaś w ścianach południowćj nawy gzymsy 
i filary zwietrzały już do tego stopnia, że rysunku profilów wcale 
już poznać nie można, rzeźby zaś, przedstawiające postacie świę- 
tych w naturaloćj wielkości, ząb czasu paruszył do tego stopnia, 
że dziś nie sposób jest poznać, która część głowy jest jéj stroną 
licową. Największe kamienie fundamentów rossypują się Da 
drobne części pod słabemi nawet uderzeniami młota. Najbar= 
dzićj niebespieczną i groźną stronę zjawiska stanowi ta okolicz- 
ność, że wietrzenie dotyka nietylko powierzchni budowli, lecz 
przeciwnie, postępuje i wewnątrz najgrubszego nawet materyjału. 
Zapobieganie złemu jest niedostateczne i ogranicza się jedynie 
na usuwaniu najbardzićj zwietrzałych części z powierzchni i na 
zastępowaniu ich nowemi kamieniami, zbliżonemi w barwie do 
ogółu budowli. W jakim stopniu i jak daleko zaszło wietrzenie 
w fundamentach, jak daleko może ono jeszcze postąpić, —oto 
pytania, które po dziś dzień nie są jeszcze dość dokładnie i dość 
stanowczo rozwiązane, pomimo, że są najważniejszemi, ze wzglę- 
du na ten olbrzymi ciężar, jaki muszą dźwigać na scbie fanda- 
menta. Przyczyną wietrzenia jest głównie kwas węglowy, któ- 
rego, jak wiadomo, nie brak wcale powietrzu gruntowemu, z te- 
go więc powodu należy oczekiwać, że jeszcze przed, upływem 
tysiąca lat cała katedra rossypie się w gruzy. W czasie rospo- 
czynania budowy, t. j. w r. 1248 nie miano jeszcze wcale poję- 
cia o wietrzeniu skał i wtedy wszakże zwrócono już pilną uwagę 
na tę okoliczność, że na powierzchni gór nie znajdywano tra- 
chitu świeżego i niezwietrzałego. Można twierdzić dziś sta- 
nowczo, że piaskowce, wapienie i dolomity, daleko silnićj opie- 
rają się wpływom szkodliwym atmosfery, aniżeli lawy i skały 
eruptywne. (Gaca. Vierteljakresschrtft d. natuf. Ges. in Zurich). 


-b- Nowe kopalnie guana na północo-zachód Australii. 
Kapitan F. Caller, dowodzący statkiem Sadie, w podróży 
z wysp Browse do Koepang odkrył grupę trzech wysp, które od 
północnego wschodu ku południowemu zachodowi rosciągają się 
na 18 mil geograficznych. Wszystkie trzy wyspy pokryte są 
bardzo grubą warstwą guana, obfitującego w amonijak i fosfora- 
ny. Skaliste wybrzeża tych wysp— tworzą w jednem miejscu 
przystań, zupełnie dogodną dla wszelkiego rodzaju statków. 

( Gaea. Hydrographie- Notice). 


-b- Szybkość, z jaką resprzestrzeniają się wstrząśnienia 
ziemne. Żamania skał w Hollet-Point w pobliżu New-Yorku 
zapomocą 50000 funtów dynamitu, posłużyły żarazem gienerało- 
wi H. L. Abbot do oznaczenia prędkości, z jaką przenosi się 
wstrząśnienie po ziemi. Rezultaty badań tego rodzaju są bar- 
dzo różne i wskazują, że szybkość przebiegu wstrząśnienia zale- 
ży od wielu bardzo ókolicznoś:i i bywa nader różną. Zdaje się, 
że sila pierwszego wybuchu na szybkość przebiegu wstrząśnienia 
wpływa nieznacznie, tak np. przy użycia 400 funtów dynamitu, 
znaleziono szybkość 8814 stóp na sekundę, przy użyciu 200 fun- 
tów—8730 stóp na sekundę, przy "użyciu 70 funtów prochu 
8415 stóp. Widzimy więc, że wpływ siły wybuchu, jeżeli ist- 


nieje, to jest bardzo mały. Duży wpływ za to okazuje odległość 
na jakićj mierzymy szybkość przebiegu wstrząśnienia i tak: 
200 f. dynamitu na odległości 1 mili ang. dajeszybk. 8730 st. na sek. 
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Ze wszystkich, obserwowanych przy tych detonacyjach, zja- 
wisk można wyprowadzić wniosek, że wstrząśnienia ziemi po wy- 
buchach są bardzo złożonćj natury i składają się z fal nader krót- 
kich i skomplikowanych. Ciała wybuchające raptownićj —dają 
wstrząśnienia o szybszym przebiegu, aniżeli ciała palące się po- 
wolnićj. I tak: dynamit daje szybkość większą, aniżeli proch 
(Gaea). 
-prp-__ Nieczysty lód. Bezwątpienia na. czasie będzie 
powtórzenie dawnićj już w najpierwszćj angielskićj medycznćj 


działowy, palący się powolnićj od dynamitu. 


gazecie „Lancet? podarćj przestrogi,co do zwracania uwagi na 
jakość lodu, konsumowanego podczas lata, Gdy wiele już uczy= 
niono, pisze angielska gazeta, dla zachowania czystości naszych 
pokarmów i napojów, istnieje bez kwestyi dość jeszcze podejrza- 
mych źródeł, grożących niebespieczeństwem. Sądzimy, że wielu 
jeszcze niezwróciło np. należytćj uwagi na jakość konsumowanego 
lodu. Pouczająca wiadomość doszła do nas z za oceanu w for- 
mie sprawozdania o bardzo poważnój słabości kiszkowćj, wywo- 
łanćj przez użycie do picia wody zanieczyszczonćj lodem. 

Słabość pojawia się u mieszkańców jednego z tak licznych 
tam hoteli, a symptomatami jéj były: zawrót głowy, mdłości, wy- 
mioty, diarrhoea, silne boleści żołądka, gorączka i brak avetytu. 

Analiza wody z lodem wykazała olbrzymie zanieczyszcze- 
nia, poszukiwania zaś stawu, z którego lód pochodził, przekona- “ 
ły, że zawartość stawu przedstawiała jednorodną masę yrzęskie- 
go błota i roskładających się trocin. Po usunięciu z użycia lodu, 
znikła i miejscowa epidemija. 

Zapatrywanie się więc, że woda. oczyszcza się przez za~- 
marzanie nie zasadza się na żadnój wiarogodoćj obserwacyi. 
Przeciwnie zupełnie fałszywą jest zasada, używania lodu ze sta= 
wów, których woda wskutek zanieczyszczeń niezdatną jest do 
picia. | 

-prp- Uderzenie piorunu w pociąg drogi żelaznej. 
W zeszycie IV pisma poświęconego specyjalnie sprawom dróg 
żelaznych: „Organ: für die Fortschritte des Eisenbahnwesens" czyta- 
my wiadomość o wypadku uderzenia piorunu w pociąg drogi że- 
laznój Cleveland- Wheeling (Ohio). Wypadek ten, miał miejsce 
dnia 27 Marca b. r. Maszynista skaleczony lekko w głowę 
i nogi; pasażerowie uniknęli niebespieczeństwa, skończyło się 
tylko na silnem wstrząśnieniu i przestrachu. Uderzenie to miało 
sprawić wrażenie, jak gdyby w środku pociągu eksplodującego 
działa (Podług Engineer z 10 Maja 1878 roku). 

-2- Na wystawie paryskićj firma Dueretet umieściła 


maszynę Holtza, w którćj ruchome koło szklane ma olbrzymią 


średnicę 101 centymetrów. Maszyna ta daje iskry przeszło na 


32 centym. długie. Dopóki nie jest naładowana, obraca się 
niezmiernie łatwo — przeciwnie, po naładowaniu, zużywa pracę 
dwu silnych ludzi, którzy jednak nie mogą nadać kołu zbyt znacz= 
tój szybkości obrotu. 
-2- Wybuch. Przed kilkoma miesiącami w Stanach Zje- 
dnoczonych na wybrzeżu Misysypi zdarzył śię niesłychanie sil- 
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ny wybuch w olbrzymim młynie. Wybuch ten, który zerwał 
dach i skruszył mury budowli, przyprawił o śmierć wielu robot= 
ników i udzielił się nadto aż pięciu sąsiednim młynom, wszędzie 
powodując równie okropne skutki. Jeden z najznakomitszych 
amerykańskich chemików, p. Lawrence Smith, powiada, iż po 
najbardzićj szczegółowem zbadaniu okoliczności, towarzyszących 
nieszczęściu, doszedł do wniosku, że przyczyną wybuchu mogło 
być jedynie zapalenie się mięszaniny bardzo delikatnego pyłu 
mącznego z powietrzem. Bardzo być może, dodaje p. L. S., że 
mięszanina ta zapaliła się od rozgrzanych skutkiem tarcia ka- 
mieni młyńskich. Wypadki podobnych wybuchów w młynach 
były, już niejednokrotnie obserwowane. Zwracają one szczegól- 
niejszą uwagę tak ze względu na materyjał wybuchowy, jak i na 
to, że dotyczą tak ważnćj itak bardzo rospowszechnionćj ga- 
łęzi przemysłu. 

-2- Pierwszy termometr, zbudowany w 1596 r. przez Ga- 
lileusza, składał się z kulki próżnćj, połączonćj z otwartą rur- 
ką szklaną. PRurkę wstawiano w naczynie z wodą a kulkę brał 
w usta chory, którego temperaturę badano, ponieważ termometr 
ten był przeznaczony do celów lekarskich. Byłto jak widzimy, 
termometr powietrzny. Pierwsze termometry, zawierające. we- 
wnątrz płyn, wyrabiał mechanik Józef Moriani w połowie XVII 
wieku, kierując się wskazówkami uczonego Rinierego. Przed 
kilkudziesięciu laty znaleziono w jednem z włoskich muzeów 
kilka egzemplarzy termometrów Morianiego i akademija flo- 
rentyńska przekonała się, że ich zero przypada w punkcie topli- 
wości lodu, jak również, że punkt topliwości lodu nie zmienił się 
od owych czasów. Pierwsze termometry, których cała skala 
miała równe podziałki, zaczął wyrabiać Fahrenheit w Gdań- 
sku około roku 1714. 


Kronika Biblijograficzna. 


Janota E: Dr. Historyja naturalna w piśmiennictwie nie- 
mieckiem, w wiekach dawniejszych. Przyczynek do znajomości 
dawniejszego piśmiennictwa niemieckiego. Lwów, Gubrynowicz 
i Szmit, 8-ka, str. 73, kop. 60. 

* Markiewicz Stanisław Dr. z Soczewki. Asenizacyja miast. 
Tymczasowe środki asenizacyi miast naszych, opracował... (Oso- 
bne odbicie z Medycyny), z 9 drzeworytami w tekscie. War- 
szawa, 1878, str. 79. 

` Orłowski Antoni. Badania nad syntetycznym sposobem 
otrzymywania kwasu trzykarbonowego, oraz produktów jakie się 
przytem tworzą. Warszawa, autor, 16-ka, str. 14, kop. 70. 


Owad amerykański kolorado, zwany także żukiem kartofla- 
nym (Chrisomela vel doryphora decemlineata), podług źródeł urzę- 
dowych, z ryciną kolorowaną. Warszawa, B. Casius, 8-ka, str. 
20, kop. 25. go 

“Rothe Dr. A. Torquato Tasso. Eine psychiatrische Stu- 
dium. Osobne odbicie z Zeitschrift f. Psychiatrie Bd. 35, 1878, 
8-ka, str. 65. 
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OGŁOSZENIA. 


Nowo założona w Warszawie Księgarnia Konrada Pró- 
szyńskiego (ulica Rymarska Nr. 12 obok składów Lessera), 
zaopatrzona jest w dzieła ze wszystkich gałęzi literatury, za głó- 
wną jednak specyjalność swoją uważa: Dzieła ludowe, popu- 
larno-naukowe, pedagogiczne, oraz książki dla dzieci i młodzie- 
ży.— Księgarnia powyższa pragnie służyć i poleca się tym szcze- 
gólnićj, którzy są, lub być zamierzają przewodnikami oświaty 
i moralności. Przyjmuje wszelkie zamówienia na prowincyją 
i pośredniczy w prenumeracie pism peryjodycznych. W księ- 
garni tćj mieści się główny skład dziełek Kazimierzą Promyka. 
Przy nićj też istnieje skład papieru. 


Nowe Miasto nad Pilicą. Wodolecznica. 
(Gub. Piotrkowska, pow. Rawski). Zakład Przy- 
rodoleczniczy. Kąpiele zimne, ciepłe, parowe, balsamiczne 
i rzeczne. Najnowsze i najkompletniejsze przyrządy do leczenia 
zimnowodnego.— Gimnastyka, — ścieśnione powietrze, elektrycz- 
ność, kumys, wody mineralne, (specyjalne urządzenie dla do- 
starczania mleka prosto od krów). —W zakładzie 100, pokojów 
z pościelą.— Obszerny apartament gościnny z fortepijanem i bi- 
lardem.—Dwu stałych lekarzów w zakładzie, — Restauracyja 
z bufetem starannie urządzona. — Dyjetetyczne stołowanie oho- 


rych, pod bespośrednim dozorem lekarzów.— Czytelnia dzienni- ` 
kówi książek. — W miesiącach letnich doborowa orkiestra.— 
Poczta w zakładzie. —Stacyja telegraficzna o 4-ry godziny dro- 
gi.— Od połowy maja codzienna osobowa komunikacyja wygodne- 
mi karetami zakładowemi, bespośrednio z Warszawą. 

Zakład pod każdym względem znacznie udogodniony, 
skompletowany, leczy przeważnie i najskutecznićj: choroby ner- 
wowe, katary wogóle, a szczególnićj żołądka, kiszek i macicy; — 
bespłodność, niedokrwistość, choroby zakaźne i ogólne osłabienia. 

Zakład przyjmuje chorych od dnia 25 kwietnia, przeważ- 
nie ipternów, w wyjątkowych razach eksternów. — Wiele wygod- 
nych familijnych mieszkań w mieście, dogodne warunki letniego 
pobytu.— Osoby życzące leczyć się w zakładzie, lepićj zrobią, 
porozumiewając się z zarządem wcześnie, dla uniknienia zwłok 
i niedogodności. 

Całkowite utrzymanie licząc w to:: mieszkanie, stół, lecze- 
nie, kąpiele, usługę, wynosi dziennie od 2 do 4 rubli, nieza- 
możni i biedni przyjmowani są za zniżone ceny lub bespłatnie, — 
liczba takich miejsce ograniczona, konieczne uprzednie listowne 
porozumienie się i świadectwo niezamożności lub ubóstwa, wy- 
dane przez włądzę lub lekarzów. 

Szczegółowych objaśnień udziela zarząd zakładu, lub 
Apteka p. Kucharzewskiego, w Warszawie, Senatorska Nr. 480. 

Dr. Pawiński. Dr. Bieliński. (10—12) 

(R.iFr. 1621) 
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